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1. Cieszynianka w czepcu i chustce związanej „na pidło“.
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Piąty z kolei zeszyt tematyczny Sekcji Folklorystycznej przy 
ZG PZKO, opracowany przez Karola Piegzę, poświęcony został 
kobiecym nakryciom głowy na Śląsku Cieszyńskim. Stroje lu­
dowe wymienionego regionu stanowiły już nieraz przedmiot ba­
dań i opracowań znawców tej dziedziny ludowej wytwórczości 
artystycznej. Nakrycia głowy kobiet zostały jednak w owych pra­
cach potraktowane zbyt pobieżnie, zdawkowo i jak gdyby na 
marginesie. Autor niniejszej pracy popularnonaukowej wypo­
wiada się na ich temat obszerniej i dogłębniej.

Karol Piegza, miłośnik i znawca kultury ludowej Śląska Cie­
szyńskiego, miał do zabrania głosu w powyższej sprawie pełne 
prawo. Upoważniło go do tego bogactwo materiału zgromadzo­
nego w terenie. Na owo bogactwo składają się zarówno orygi 
nalne czepce naszych starek, jak i stosy dokumentalnych 
fotogramów, rejestrujących niepowtarzalne piękno nakryć głów 
kobiecych tutejszego regionu.

Niniejsza praca Karola Piegzy posiada charakter popularyza­
torski. Sięgną po nią chętnie nie tylko znawcy przedmiotu, ale 
i miłośnicy cieszyńskiej kultury ludowej, którym dorobek artys­
tyczny wielu naszych poprzednich pokoleń nie jest obojętny. 
A może praca ta przyczyni się również do wskrzeszenia i ożywie­
nia ludowego rękodzielnictwa artystycznego, jakim bez wątpie­
nia jest koronkarstwo. Na Śląsku Cieszyńskim możemy się prze­
cież doliczyć kroci jego entuzjastek. O zamiłowaniu do kobiecych 
robót ręcznych, w których bez uzdolnień artystycznych obejść 
się nie sposób, świadczą liczne kursy i wystawy, organizowane 
przez pezetkaowskie zespoły kobiet.

JÓZEF ONDRUSZ



I. STROJE LUDOWE NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Stró j daw nych Slązaczek, w  szczególności stró j cieszyński i jabłonkow ski, 
swą okazałością i p ięknem  od daw na zw racał na  siebie uw agę n ie  ty lko  b a ­
daczy k u ltu ry  m ateria lnej, przez k tó rych  byw ał opisyw any w  różnych publi­
kacjach ludoznaw czych czy pracach etnograficznych (Bogumił Hoff, Fr. Släm a, 
Józef Londzin, J a n  Vyhlxdal, Alois A dam us, Longin M alicki),1 lecz u trw alili go 
rów nież na  sw ych obrazach lu b  rycinach artyści te j m iary , co Josef Mänee, 
E dw ard  Sw ierkiew icz, H enryk  Jastrzem bski, Paw eł S teller, J a n  W ałach 
i inn i.2 O grom ną w artość dokum enta lną  p rzedstaw iają  pod ty m  względem  
także zdjęcia w ykonane przez daw ne firm y  fotograficzne H enryka Jan d au rk a , 
R yszarda i K aro la  Jastrzem bsk ich  czy też B runona H eybacha z Cieszyna.3 
Z fo tografików  am atorów  zaś w ym ienić należy Józefa Raszkę4 z B ystrzycy 
n/Ol.

S tró j ludow y nie był na  całym  te ren ie  Ś ląska jednolity . W yodrębniały  się 
w nim , zwłaszcza w  stro ju  kobiecym , trzy  a bodaj cztery w yraźne grupy.

N ajw iększą z nich  stanow ił stró j laski5, noszony przez kobiety  n ie  ty lko  od 
K arw iny  aż po Bogum in, ale w  m niejszych lu b  w iększych odm ianach przede 
w szystkim  na  Ś ląsku  Opaw skim .

Dalszą z kolei g rupą  był stró j w alaski, zw any rów nież cieszyńskim 6, k tó ry  
nosiły kob iety  koło Cieszyna, a to  po obu stronach  rzeki Olzy7, a jego zasięg 
dochodził na  po łudniu  aż po Jabłonków .

Skrom ny stró j góralski, w yparty  pod koniec ubiegłego w ieku  przez oka­
zalszy stró j cieszyński („dolański“), był p ierw otn ie  stro jem  ludow ym  gór­
skich w iosek koło Jab łonkow a (Hrcava, Bukowiec, Istebna, K oniaków , Jaw o­
rzynka).8

Osobną n ie jako  g rupę stanow ił s tró j m ieszczan jabłonkow skich, zw any po­
pu larn ie  stro jem  jackow sk im , jako  że daw nych Jab łonkow ian  nazyw ano Jac ­
kam i. Okazałość tego s tro ju  i bogactw o ozdób w skazyw ałyby raczej na  zapo­
życzenie ze stylow ych stro jów  obcych.

Poszczególne części w ym ienionych stro jów  były już  n ie jednokro tn ie  opi­
syw ane przez tu tejszych  folklorystów , a to  w  publikach specjalistycznych lub 
na łam ach tu tejszych  czasopism  i kalendarzy .9 Pom im o tego w ydaje  się, że 
jeszcze w  n ie  dość w yczerpującej m ierze opisano nakrycia  głow y kobiecej, 
zwłaszcza zaś oryginalne czepce, k tó re  pod koniec X IX  w ieku by ły  już n ie­
omal identyczne w  stro ju  cieszyńskim , góralskim  i jabłonkow skim . Ładny 
czepek, n ieskazitelnie czyste koronki naczółkowe, w iązanie chustki, to  w  głów­
nej m ierze decydow ało o w yglądzie Slązaczki, zdradzając jednocześnie sto­
p ień  je j wyczucia estetycznego. I w łaśnie owe nakrycia  głowy, przede w szyst­
kim  zaś piękne czepce koronkow e naszych babci i prababci, będą przedm io­
tem  zain teresow ania niniejszej publikacji.



II. NAKRYCIA GŁOWY KOBIET CIESZYŃSKICH

Młode, niezam ężne jeszcze dziewczyny zasadniczo n ie używ ały do stro ju  
ludow ego żadnego nakrycia  głowy. N ajw yżej porą  jesienną i zim ową osła­
n iały  się od deszczu, w ia tru  i m rozu chustką zw iązaną pod brodą lub  otulały 
się w  czasach daw niejszych obrusem , w  późniejszych „hacką“, k tó rą  jednak  
po w ejściu do cieplejszego pom ieszczenia zsuw ały na  ram iona, odsłaniając 
uczesanie głowy.

W łosy zazwyczaj zaczesywały gładko, za uszy, rów no do góry, częściej jed­
n ak  z przedziałkiem  w środku głowy. A by zapobiec w ichrzeniu  się włosów, 
nam aszczały je sadłem , zw ykle w ieprzow ym , zeskrobanym  ze świeżo zdjętej 
skóry  św ińskiej. D ziewczęta zam ożniejsze pozw alały sobie na  sm arow anie 
włosów sadłem  ze „św ieczki“ w ieprzow ej, w  czym u p a try w an o  pew ną m a­
giczną siłę, gdyż przy tak ie j pielęgnacji m iały  uzyskać w arkocz g ruby  i długi 
jak  owa świeczka. W ty le głowy, tuż u nasady  czaszki, sp latano  w łosy w  je ­
den m ocny warkocz. Pleciono go z trzech pasm . czyli zaplatano w  tró jkę. 
W arkocz doplatano  w ąziu tką  w stążeczką, zw aną sp la tką  (gdzie niegdzie „splot- 
k ą “) i ściśle zw iązyw ano koniuszek, do k tórego  potem  przyw iązyw ano szeroką 
kolorow ą w stążkę („bandlę“10), zw iązaną w  kokardę  („na k is tk ę“).

P iękne uczesanie polegało wówczas na  s ta rannym  przygładzeniu  włosów 
i długim  w arkoczu. Jeśli dziew czyna m iała w łosy słabe, p rzyp lątano  nieraz 
do w arkocza w łosy obce, przygotow ane odpow iednio przez fachowca. Mówiło 
się tem u “p rzy p la tk a“11.

Na św ięta i inne w iększe uroczystości s ta ra ły  się dziew częta o uczesanie 
w ym yślniejsze. W arkocz sp latano  w tedy  we czworo, siedm ioro, a podobno 
naw et w dziew ięcioro.12 Tego n ie  p o tra fił już  zrobić byle k to! B yw ały jednak  
po wsiach zgrabne czesaczki, do k tórych w  tak ich  specjalnych okolicznoś­
ciach biegano z prośbą o zap latan ie  w arkocza.

Dziewczynki m ałe czesano często „do koszyczka“13. Rozdzielono im  włosy 
na  przedziałek w środku nad czołem i począwszy od tego przedziałku  splatano 
w obie s trony  dookoła głowy ścisły w arkoczyk, p rzyb ierając kolejno dalsze 
i dalsze pasem ka włosów, aż spotkały  się oba koniuszki w  ty le  głowy, gdzie 
to połączenie przy k ró tk ich  w łosach pokryw ano kokardą, p rzy  długich spla­
tano  w  jeden  warkocz. W w ypadku, że włos dziecka był jeszcze m iękki i wątły, 
w zm acniano ów w arkoczyk od początku w stążką, k tó re j końce w iązano w ty le 
głowy „w k is tk ę“. Takie czesanie było dosyć pracochłonne, lecz w ytrzym ało 
potem  naw et przez k ilka dni.

W czasach nowszych dziew częta „dolańskie“ 14, ulegając już w pływ ow i m ody 
m iejskiej, zm ieniały cośkolwiek surow y styl uczesania. „B andlę“ w iązały już 
nie na końcu, lecz m niej więcej w połowie długości w arkocza, pozostawiając 
pod n ią bogatszą frędzlę („kućkę“) z włosów nie splecionych, k tó rą  w  dodatku 
kok ie tery jn ie  podkręcano, jeśli włos był zupełnie prosty. Podcinano już też, 
lub podkręcano żelazkiem  loki koło uszu, a n iek tóre  panny  zakryw ały  naw et 
czoło odpow iednio przyciętą grzyw ką.

W racając do uczesania pierw otnego, trzeba  też wspom nieć o fryzurze ślub­
nej. Do dom u w eselnego zam aw iało się na  tę  okazję zdolną i zręczną cze- 
saczkę („gładzoczkę“), k tó ra  tak  pann ie  m łodej (młodusze) jak  i drużce w łosy 
odpow iednio ułożyła (zagładziła) i przyozdobiła w iankiem . Do ślubu ani m ło- 
ducha, ani d rużka n ie  szły ze spuszczonym  warkoczem , lecz m iały w łosy upięte  
w  ty le  w  zgrabny kok, zw inięty  bądź z plecionego warkocza, bądź też z od­
pow iednio podw iązanych nie splecionych włosów (kok gładki). Na tę  fryzurę  
nakładano  w ianek  okalający czoło po tró jnym  jak b y  diadem em , w  ty le bieg-



nącym  już ty lko jednym  pasm em , przysposobionym  do okręcenia go wokół 
zaczesanego koka. W ianek byw ał sporządzony z d robn iu tk ich  sztucznych kw iat­
ków w oskow ych i sreb rnych  perełek  przyczepionych do drucikow ej kon-
stru k c j]  o w in ię te j z ie lonym i g a łąz k am i ro z m a ry n u  czy też m irtu . M łoducha 
przy stra ja ła  głow ę w iankiem  białym , d rużka różowym, obie w harm onii z ko- 
iorem  fartu ch a  i przepaski. K ab o tk i^  byw ały  zawsze białe, zapięte wysoko 
poci szyją.

O pisany powyżej w ianek  ślubny  nosiło się rów nież do stro ju  góralskiego 
ecz nieco inaczej przyozdabiały głowę m łoduchy jabłonkow skie. T utaj przy­

ję ła  się raczej korona ś lubna,16 sporządzona z m aterii i p rzystro jona perłam i, 
t ę  ślubną ozdobę głow y nazyw ano w  Jab łonkow ie „k a rk u lą“ .17

Noszenie w arkocza i m eokry tej głow y było w yłącznym  przyw ilejem  kobiet 
niezam ężnych, a w łaściw ie ty lko  panien. M ężatka, wdowa, a także dziewczyna 
niezam ężna z dzieckiem , zw ana na Ś ląsku „zow itką“, nie m iały  już p raw a 
nosie spuszczonego warkocza. Z w ijały  go w  ty le głow y w  ślim akow aty  kok, 
nazyw any w n iek tó rych  tu tejszych  okolicach „czopem “, w innych „dudkiem “ 
M ężatki okryw ały  głowę czepkiem  oraz chustką. Ten zwyczaj zaw ijan ia głowy 
i osłaniania włosow po zam ązpójściu nie jest bynajm niej jak im ś zjaw iskiem

2. Jabłonkowska „k a r  k u 1 a“.
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w yjątkow ym  i typow o śląskim . Spotykam y się z n im  nieom al u  w szystkich 
ludów, szczególnie słow iańskich. Z tego zaw oju głow y — białej chusty, czepka, 
czy chociażby ty lko  białej p rzepask i na  czole, jak ą  nosiły kobiety  w  n iektó­
rych  k rajach , pow stał praw dopodobnie polski w yraz „białogłow a“ .18

Przejście ze stan u  panieńskiego do grona m ężatek  i n ak ładan ie  czepca łą ­
czyło się, podobnie ja k  i u  innych ludów , ze specjalnym  obrzędem , zw anym  
„oczepiny“ lub  też krócej „czepiny“. O brząd ten  byw ał n iejako  p u nk tem  ku l­
m inacyjnym  każdego w esela ludowego. M łoduchę sadzano na  dzieży (czasem 
n a  nieckach do ciasta) odw róconej dnem  do góry, zdejm ow ano w ianek  ślubny  
i nak ładano  now iu tk i czepiec, na  k tó ry  w iązano jedw abną  chustkę. N ie obe­
szło się bez łez m łoduchy i płaczu n iew iast, w szystkie bow iem  dobrze rozu­
m iały pow agę chwili. O dtąd w raz z czepcem p rzy jm uje  pan n a  m łoda tru d n e  
obow iązki żony i m a tk i.19

III. OPIS CZEPCA CIESZYŃSKIEGO

Czepiec — spodnie nakrycie  głow y kobiecej, szczelnie przylegające do czaszki 
i czoła — sporządzony był z dw u zasadniczych części: z „denka“ i „naczółka“.

D enko czepca u  góralek  byw ało  p ierw otn ie  szyte z p łó tna ,20 później jednak, 
podobnie ja k  i u  „dolanek“, zrobione było z s ia tk i szydełkow anej lu b  sia tko­
w anej („necow anej“) specjalną igłą lub  czółenkiem . Sporządzone było z w ięk­
szego p rostokąta  stojącego, zw ykle u  góry  zaokrąglonego, obszytego z trzech 
stron  paskiem  (długim  w ąskim  prostokątem ), w ykonanym  tą  sam ą techniką. 
D olny brzeg gotowego denka odpow iednio podginano lub  obrab iano  szydeł­
kiem , aby przez to  wzm ocnione zakończenie m ożna było przew lec tasiem kę 
(„sznóreczkę“) do zaciągania czepca i obw inięcia końców  w okół czopu (lub 
„dudka“) w  celu jego przy trzym ania.

C zółkiem  lub  naczółkiem  nazyw ano ozdobny p ro sto k ą t o w ym iarach  m niej 
w ięcej 8 cm X  20 cm, przyszyty  z przodu  do denka w  celu osłonięcia czoła 
m ężatki. I znów  u  góralek  był on początkow o zdobiony bardzo skrom nie 
(wąski szlaczek białego h a f tu  na  p łó tn ie  zakończony ząbkam i).21

P ierw otna  p iękna nazw a te j części czepca — n a c z ó ł e k ,  używ ana dotąd 
przez w szystkich ludoznaw ców , w yszła z użycia ludow ego i została ja k  gdyby 
w ykreślona ze słow nika kobiet śląskich od czasu, k iedy  jak o  naczółka zaczęto 
używ ać ozdobnej koronki. M ówiło się po p rostu  „przyszyć do czepca koronki, 
zrobić koronki, obrobić koronki, w yprać i w yprasow ać koronki, nosić ko ro n k i“ 
itd. T ak więc w yraz  k o r o n k i  n ab ra ł w  rozum ieniu  tutejszego lu d u  zu­
pełnie w ąskiego znaczenia, odnosząc się w yłącznie do kobiecego czepca. N a 
koronkę zaś ozdabiającą inne części garderoby, bieliznę, m ówiono zw ykle 
„k r  e p i n  y “ lub  „w  s t  a w k  i“.

Ów koronkow y naczółek, przedłużony z obu stron  płóciennym i p rostoką­
tam i (8 cm X  10 cm) zw anym i „ z a u s z n i k a m i “, łączono bardzo  s ta ran n ie  
igłą lub  szydełkiem  z p rzedn ią  częścią przygotow anego denka i w  te n  sposób 
pow staw ał w orkow aty  czepiec.

9



3. Cieszynianka w samym czepcu.
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D odatkow ych d rew nianych  czy ze słom y zrobionych podkładek pod czepiec, 
ja k  to  robiły  kobiety na  S łow acji i w n iek tórych  regionach Polski, kobiety  
śląskie nie używ ały. N ajw yżej na w iększe okazje ow ijały zbyt m ały „czop“ 
pasm em  lnianej lub  konopnej przędzy (w czasach now szych naw et ciem ną 
jedw abną pończochą, k tó re j koniec podkładały  kobiety  o jasnych  włosach pod 
część naczółkow ą czepca dla uw ydatn ien ia  pięknego w zoru koronki). Czepiec 
cieszyński s ta ł się tu  stopniow o najcenniejszym  i najp iękniejszym  przykładem  
pracy  ręcznej i a rtyzm u koronczarek ludow ych. Szczególnie czepiec czepinowy 
sporządzany byw ał bardzo pieczołowicie i zawsze przystosow any do ak tualn ie  
panującej mody.

IV. ZDOBNICTWO STROJU LUDOWEGO

M oda ludow a podyktow ana była przede w szystkim  sy tuacją  ekonom iczną. 
W czasach daw niejszych, k iedy całym i dniam i było trzeba  obrabiać pańsz­
czyznę i łapać chwile, aby  jak o  tak o  obrobić w łasne pólka, oporządzić dzieci, 
odkarm ić czy też popaść bydło, naw ozić suszu22 z lasu, nanosić ściółki, „oga­
cić“23 na  zimę chałupę, uprząść nici na  płótno, w ełny na  gunie, uszyć kyrpce 
itd., stró j ludu  był bardzo prosty, bez w ym yślnych ozdób. Również czepce 
tu te jszych  kobiet m usiały  być prym ityw niejsze.

W m iarę  w zrastan ia  dobrobytu  uw idacznia się tendencja  ludu  do bogat­
szego zdobnictw a. Mężczyźni ozdabiają narzędzia użytkow e, poszczególne ele­
m enty  d rew nianej chaty  — rzeźbione odrzw ia, okładziny koło okien, belki 
na  suficie, ozdobne szczyty, paw łaczki; zdobią rów nież rzeźbą lub  farbam i 
sprzęty  dom ow e — trów ły, szafy, kołyski.24 K obiety  zaś pośw ięcają w ielką 
uw agę zdobieniu ubioru. Oprócz w łasnej garderoby  ozdabiają kolorow ym  h af­
tem  naw et płócienne koszule m ęskie, brucleki, gunie, w ełn iane nogaw ice 
(ozdobę tychże nazyw ano „parzenicam i“), górny  brzeg kopyc.

Specjalnie zręczni i wyczuciem  estetycznym  obdarzeni mężczyźni, albo też 
kobiety, ozdabiali naw et góralskie kożuszki, uzupełn iając ozdobę zasadniczą 
w ykonaną z pasków  skóry  wołowej, barw ionej na  kolor czerw ony i biały, 
w łóczką zieloną i czerw oną czy naw et żółtą.25 O rnam ent zdobniczy byw a po­
czątkow o jeszcze całkiem  prym ityw ny, lecz o ty le  cenny, że podobnie jak  to  
byw a u  pieśni ludow ej cechuje go czysta indyw idualność tw órcy, k tó ry  s ta ra  
się przelać w  swe dzieło cały swój skrom ny św iat i wszystko, co w idzi koło 
siebie pięknego. M otyw am i jego ozdób jest n a jp ie rw  p rosty  o rnam ent geo*- 
m etryczny prow adzony w  pasach jako  zakończenie płaszczyzny lub rozw in ięty  
koncentrycznie, np. różne kw adraty , koła, rozety, gw iazdy lub  krzyże. U lu­
bionym  jest też o rnam ent roślinny, zazwyczaj uproszczony i stylizow any. Mo­
tyw em  tego o rnam en tu  są najczęściej kw iaty , rozw ijające się gałązki, dojrze­
w ające kłosy, owoce, ptaszki, słońce, gwiazdki, serduszka. O rnam enty  w ytw o­
rzone z tak ich  m otyw ów  spotykam y na  sta rych  „ trów łach“ śląskich, na 
żyw otkach i czepcach.
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V. COŚ Z HISTORII KORONKARSTWA

K oronka stosunkow o późno sta łą  się elem entem  zdobniczym  stro jów  lu ­
dowych. Jeszcze w w ieku  XVI i XVII k lasy  uprzyw ilejow ane zakazyw ały 
sw ym  poddanym  zdobienia swego ub io ru  i używ ania cenniejszych m ateria ­
łów, ja k  rów nież h a ftu  i koronek, k tó rym i chcieli w yróżniać się n iek tórzy  
ówcześni w łościanie, zwłaszcza m łynarze lub  dziedziczni w ójtow ie. Zw ierzch­
ność nie życzyła sobie, aby  stró j prostego ludu  naśladow ał m odę pańską, cho­
ciaż liczne zdobienia na  bieliźnie pościelowej, stołowej i osobistej, jak ą  o trzy­
m yw ały w  w ianie panny  szlacheckie, w ykonyw ały  nieraz hafciark i i koron- 
czarki re k ru tu ją c  się z ludu. Często ponaw iane zakazy w skazują  jed n ak  na 
to, że nie były one zawsze respektow ane, aż wreszcie w drugiej połowie XVIII 
stulecia spotykam y się już z h aftam i na chustach, żyw otkach, kabo tkach  i in ­
nych częściach s tro ju  ludowego, ja k  to po tw ierdzają  m ateria ły  dokum entalne.26

Gdzie i kiedy znalazła swój początek koronka klockowa, szydełkow a czy 
w ykonana jeszcze inną  techniką, tru d n o  dzisiaj ustalić. W iadomo jednak, że 
koronkę uw ażano za rzecz bardzo cenną i przez długi czas zdobiła w yłącznie 
ubiór pański oraz bieliznę kościelną.

N ajstarsze początki koronki, ja k  przytacza J. W iechowicz w  czasopiśmie 
„W ianki“ z r. 1922, przyszły do E uropy praw dopodobnie z Włoch, gdzie wzo­
row ano się na haftach  dalekiego w schodu, rozpow szechnionych w śród A rabów  
i Saracenów . W enecja, dzięki sw em u położeniu, była nieom al stolicą ówczes­
nego św iata  i d y k ta to rk ą  m ody. Pow stało tam  wiele w ytw órni koronkarsk ich  
i zaopatryw ano koronkam i całą Europę. Bogate, fantastyczne, o przedziw nym  
w ykonaniu  koronki w eneckie w zbudzały podziw  i roznosiły sław ę pracow nic 
weneckich, k tó re  m usiały  być praw dziw ym i arty stk am i w  sw ym  rzemiośle.

W późniejszym  nieco okresie rozw inęła się sztuka koronkarska  rów nież we 
F rancji i sąsiedniej Belgii. W sw ych początkach prosperow ała jed n ak  słabo, 
gdyż nie m ogła przeciw staw ić się konkurencji doskonalszych w yrobów  w e­
neckich, k tóre, pom im o zakazów, różnym i drogam i przem ycano, tym  więcej, 
że w szechpotężna „Pani M oda“ nakazyw ała  wówczas noszenie koronek  nie 
ty lko paniom , lecz i panom  (kołnierze, żaboty, m ankiety). D opiero w  X V II 
w ieku, za kró la  L udw ika XIV, m in ister J. Ch. C olbert zdołał te j inw azji ob­
cych tow arów  położyć kres przez nałożenie na nie bardzo w ysokiego cła. Cho­
dziło m u o to, by rzem iosło kra jow e mogło się w ten  sposób lepiej rozwinąć, 
a pieniędzy n ie  wywożono zagranicę.27 Zakładał też w e F rancji specjalne w y­
tw órn ie  koronkarskie, k tó re  w  stosunkow o niedługim  czasie w yprodukow ały 
now y rodzaj koronek, zw anych „le reseau“ (siatka) — koronek reliefow ych, 
opartych  n a  tle  tiulow ym . Modzie noszenia tych  koronek hołdow ał n ie  ty lko 
sam  kró l i cały jego dwór, lecz w  ogóle cała górna w arstw a  narodu. K oronki 
francusk ie  n ab ra ły  w  świecie rozgłosu, bo też ich w ykonanie cechowała nie­
zw ykła staranność. O owej staranności św iadczy np. i to, że śliczny deseń 
obram ow any byw ał sznureczkiem  „la b roderie“,28 k tó ry  w ytw orzony był z k ilku  
włosów końskich ściśle obhaftow anych.

Ten pom yślny rozw ój koronkarstw a  francuskiego został zaham ow any w sku­
tek  odw ołania ed y k tu  nan tejsk iego29 w  r. 1685 przez L udw ika XIV. Wówczas 
w iele p ro testanckich  rodzin francuskich  w yem igrow ało z F rancji, wynosząc 
rów nocześnie za gran icę ta jem nicę robienia koronek. Tam  nieste ty  n ie  doszły 
one do tej doskonałości, co p ierw otn ie  we F ran c ji; przede w szystkim  cecho­
w ała je  już  pew na pobieżność w  w ykonaniu . Do znacznego zaniku  francuskiej 
sztuki koronkarsk iej doszło w  sto la t później, w  czasie burzliw ej rew olucji 
w  la tach  1788—1789.
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Z upadkiem  koronkarstw a  w e F rancji w zrastał rozgłos koronek belgijskich, 
k tó re  — chociaż rozw ijały  się rów nocześnie z francuskim i — nie zdołały do­
tąd  w ybić się w  tak im  stopniu, by móc im  konkurow ać, tym  bardziej, że 
i w pływ  polityczny F rancji na całą Europę był wówczas potężny. D opiero po 
okresie Ludw ika XIV w yroby belgijskie zdołały przeniknąć na  ryn k i zagra­
niczne, przynosząc tym  razem  sław ę koronczarkom  belgijskim  oraz ogrom ne 
źródło zarobku dla kupców. U tw orzono całe fab ryk i koronkarsk ie  w  B ruk­
seli30 i innych m iejscowościach Belgii, gdzie tysiące ubogich robotn ic tw orzyły 
arcydzieła sztuki za pom ocą igły czy też specjalnych klocków. Owe w spaniałe 
koronki n iderlandzkie  przyczyniły się do w zbogacenia k ra ju  i podniesienia 
znaczenia Belgii w  całym  świecie.31

Również w  Czechosłowacji m a koronkarstw o  sw oją bogatą  tradycję . Jeszcze 
za czasów austriack ich  znane były  z w yrobu koronek, głów nie klockowych, 
n iek tó re  re jony  E uropy środkow ej, ja k  Saksonia i Czechy. T utaj specjalizo­
w ały  się w  tego rodzaju  koronkarstw ie ośrodki podgórskie, zwłaszcza koło 
W am berka,32 gdzie uboga ludność w yrab ia ła  je  sposobem  chałupniczym , prze­
kazując tę  um iejętność z generacji na generację. Później sz tuka  ta  w  pew nej 
odm ianie rozszerzyła się na  M oraw y a z w ielk im  pow odzeniem  u praw iana  
była na  pograniczu m oraw sko-słow ackim  (M oravske Slovacko).33

Z w yrobu  m isternych  koronek zasłynął rów nież W iedeń. U żyw ały ich do 
ozdoby stro ju  przede w szystkim  w arstw y  elitarne, później zaś n iek tó re  za­
m ożne włościanki. W drugiej połowie XV III w ieku  popularność koronek po­
przez w zory podpatrzone u m ieszczan oraz na  bieliźnie liturgicznej w koś­
ciele, w ro s ła  n a w e t n a  w si do tego  stopn ia , że s ta ły  się one n ie b aw em  n ie­
odzownym  elem entem  dekoracyjnym  s tro ju  ludowego. Nie w szystkie włoś- 
cianki stać było na  kupno tych  zbytkow ych rzeczy, p róbow ały więc sam e 
sw ych zdolności w  tym  k ierunku , zwłaszcza od czasu, gdy do szkół w prow a­
dzono nauczanie robót kobiecych (koniec XIX w ieku). Z czasem n iek tó re  w ieś­
niaczki, a później i kobiety  z rodzin robotniczych, w yrobiły  się w  te j sztuce 
koronkarsk iej do tego stopnia, że stanow iła ona naw et źródło dochodu dla 
u trzym ania rodziny.34 Zajęcie o ty le  w ygodne, że m ożna m u było w  dom u 
poświęcić każdą w olną chwilę. To oczywiście są już czasy nowsze.

Sztuka ko ronkarska  rozw inęła się rów nież w  naszym  regionie beskidzkim , 
w różnych ośrodkach, z 'k tó ry c h  do dziś dnia słynie K oniaków .35 Nie zdołano 
jednak  ustalić, jak im i drogam i przedostała się tu ta j n a  Ś ląsk  znajom ość ro­
boty  klockowej (bębenkow ej). N iektórzy badacze k u ltu ry  ludow ej skłonni są 
przypuszczać, że przyniesiono ją  w prost z czeskiego W am berka.36 Nie ulega 
jed n ak  w ątpliw ości, że w okresie m iędzyw ojennym  na tu te jsze koronkarstw o 
w yw ierały  pew ien wpływ rów nież szkoły przem ysłu artystycznego w  Zakopa­
nem  czy w  K rakow ie.

VI. KORONKA KLOCKOWA

M etoda klockow a osiągnęła swój szczyt w  w ieku XVII i XV III, do nas 
jednak  do tarła  nieco później. N azyw ano ją  robo tą  klockow ą lub  bębenkow ą, 
gdyż obok szpulek (klocków) potrzebny był koronkarce przede w szystkim  n ie­
duży w ałek zw any bębenkiem . R ozm iary owego bębenka n ie  były  ściśle u sta ­
lone, jego wielkość zależała od szerokości koronki, k tó rą  zam ierzano zrobić.



4. Bębenek do p rac klockowych.
4

Najczęściej jednak  byw ał to w ałek  o średnicy 18—20 cm, długi 40—45 cm. 
Szyto go sobie zw ykle w  domu. W tym  celu wycięto z p łó tna odpowiednio 
długi i szeroki p rostokąt oraz 2 kó łka o średnicy  m niej więcej 20 cm. Do 
rękaw a pow stałego po zszyciu 2 brzegów  p rostokąta  przyszyw ano na jednym  
końcu przygotow ane kółko, a uzyskany w orek przew racano szw am i do środka 
i w ypychano trocinam i, o trębam i lub w łosiem  końskim . U pychano je sta ­
rann ie , w arstw am i, aby  w ałek w ypchany był rów nom iernie. N astępnie przy­
szywano mocno drugie  kółko, a całość ubierano w  poszewkę koloru przy jem ­
nego dla oka, a więc zielonego lub  szarego. D la ustabilizow ania w ałka przy 
p racy  w kładano  go do podstaw ki zbitej z d rew nianych  listew ek lub  po p rostu  
do denka tek tu row ego  pudła.

Klocki (szpulki), k tó rym i w  tej technice §ię posługiw ano, w ystrugane lub 
wytoczone byw ały  z drew na. Długość klocka sięga zazwyczaj 14 cm. K ażdy 
klocek m a po obu stronach  wytoczony w ypukły  koreczek — w iększy po stro ­
nie  dolnej, m niejszy w  górnej. Na ów klocek n iby  na  szpulkę n aw ija  się nić 
ln ianą, baw ełnianą, w ełnianą, może być i m etalow a, czy naw et z tw orzyw a 
sztucznego. Potem  nasuw a się specjalny ochraniacz, k tó ry  zapobiega brudze­
n iu  się nici od ręki, czy też przy  je j odw ijaniu. Byw ały też klocki bez nasu- 
w alnego ochraniacza, ale te  m usiały być dłuższe. N itkę naw ijano  ty lko na 
do lną część klocka, pom iędzy 2 w ystrugane tam  koreczki, zaś jego górna,
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w rzecionow ato zakończona część, służyła do trzym ania. N aw ijanie nici roz­
poczyna się z g rubszego . końca, a dośw iadczone pracow nice po trafią  naw ijać  
bardzo szybko, w praw iając  szpulkę palcam i w  ruch  ro tacy jny , nie dotykając 
i  nie brudząc nici. U góry zadzierzgną nić w  zgrabną pętlę, aby  się nie roz­
w ija ła  naraz, ty lko w 'm ia rę  potrzeby przy odpow iednim  potrząśnięciu kloc-

Oprócz klocków potrzebne jest koronczarce szydło, k tó re  sporządza sobie
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najczęściej sam a z m etalow ego szydełka, odłam ując haczyk a koniec z lekka 
brusząc, by nie był ani zbyt ostry, ani za tępy. Szydłem  w yw ierca dziurki, 
do k tó rych  w  toku  p racy  w tyka szpilki.

W zór serw etk i lub  w staw ki przenosi za pom ocą cienkiej kalk i na  m ocniejszy 
papier. W zór ten  w ygląda na  ry su n k u  jako  splot kresek, naznaczających ko­
lejność i k ie runek  n itek , oraz punkcików  oznaczających m iejsce, gdzie w e­
tk n ię te  będą szpilki, wokół k tórych  zadzierzgnie się pętelka, zawiąże supełek, 
gdzie po p ro stu  nici się odpow iednio przekrzyżuje, aby pow stał pożądany 
elem ent koronki.37 K arton  z w zorem  narysow anym  a tram en tem  czy tuszem  
(od ołów ka nici się brudzą) przym ocuje się szpilkam i do bębenka. Klocki 
w iąże się param i luźnym  węzłem  tkack im  tak , aby  nici m ogły się przesuw ać. 
Również to  w iązanie w ym aga zgrabności i dłuższej w praw y. Na poziomo uło­
żoną szpilkę pow iesi się po trzebną ilość param i pow iązanych klocków  i dw om a 
szpilkam i p rzypina na  początek wzoru.

Początkująca koronczarka operu je  n a jp ie rw  dw om a ty lko param i klocków  
(po parze w  każdej ręce), aby  nauczyła się opanow ać ruchy  zasadnicze, tzn. 
zataczanie i krzyżow anie. Polega to  na  w ym ianie klocków  z jednej ręk i do 
drugiej, lub  też ty lko  klocków  w ew nętrznych  czy zew nętrznych. Po opano­
w aniu  tych  podstaw ow ych ruchów , czyli podstaw ow ego uderzenia, m ożna już 
zrobić w ąską tasiem kę. K olejno ćwiczyć trzeba  techn ikę tkan ia , ażurow ania, 
siatkow ania, plecionki naśladującej robó tkę na  d ru tach , robienie pikotek, w ach- 
larzyków , zaokrągleń, obrotów  itd . i posługiw ania się coraz w iększą ilością 
param i zw iązanych klocków .38

P raca  klockow a je s t już dzisiaj przez tu te jsze kobiety  praw ie  że nie uży­
w ana i m ało znana, nie m niej jed n ak  żyją jeszcze kobiety, k tó re  po trafią  
robić na bębenku, a um iejętność tę  przekazać m łodszym  ochotniczkom.

W I Ą Z A N I E  

5. Rysunki przedstawiające początkowe fazy robienia plecionki klockowej.
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VII. TECHNIKI KORONKARSKIE NA CZEPCACH 
CIESZYŃSKICH

Naczółki do czepców cieszyńskich robiono u nas p ierw otn ie  przede w szyst­
kim  techn iką klockow ą (bębenkową), p rzy czym tą  sam ą techniką robione 
były rów nież ząbki zam ykające koronkę na  dolnym  jej brzegu. N ajdaw niejsze 
w zóry były duże i rzadkie, aby nie zakryw ały  zupełnie pięknych włosów za­
m ężnej kobiety.39 Z tych najdaw niejszych naczółków  z rzadkim  dużym  wzo­
rem  zachowało się już niew iele i stanow ią cenny zabytek  m uzealny. S tosun­
kowo dużo tra fia  się jeszcze czepców z koronką bębenkow ą (popularnie „bęb- 
n ioków “) z wzorem  w praw dzie stosunkow o dużym , lecz gęstym , na  k tórych 
płócienkow ate płaszczyzny w yglądają  ja k  gdyby w ycięte z p łó tna i naapliko- 
w ane na siatkę klockow ą.40 W m otyw ach zdobniczych naśladu ją  one prze­
w ażnie kw iaty, owoce, jagody okolone liśćm i i w  ogóle elem enty  zaczerpnięte 
z przyrody.
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6. Naczółek oraz denko czepca z motywem roślinnym na koronce klockowej.
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W późniejszych czasach w iększość tu te jszych  (beskidzkich) koronczarek spe­
cjalizow ała się w  technikach  nie w ym agających tak  skom plikow anego w ar­
szta tu  roboczego. Zaczęto w yrabiać koronki szydełkow ane lub  haftow ane na 
ręcznie zrobionej siatce lub  fabrycznym  tiulu. D obre m istrzynie rów nież tym i 
technikam i po trafiły  w ykonać istne arcydzieła ludow ej sztuki koronkarskiej 
7. w zoram i przypom inającym i koronki klockowe lub  m aszynowe. Pracow ano 
n itką  niezw ykle cieniutką z tak ą  dokładnością, że każde oczko, każdy słupek, 
każdy ścieg był idealnie rów ny, ja k  gdyby w ykonała go m aszyna.

Przy technice szydełkowej pracow ano rzędam i, uk ładając  m otyw  zdob­
niczy jak  gdyby w  rów noległe pasy lub półkola. Pasy  owe, najczęściej trzy, 
byw ały albo identyczne, albo ten  sam  m otyw  pow tarzał się ty lko na pasach 
zew nętrznych, uw ydan iając  bogatszy pas środkow y. Zw ykle jed n ak  najp ięk­
niej rozw inięty byw ał pas dolny, naw iązujący na ząbkow ane zakończenie ko­
ronki.

I tu ta j używ ano najczęściej m otyw ów  roślinnych — stylizow ane gałązki, 
listeczki koniczyny, kw iatuszki. O dm ienną grupę stanow ią koronki o m otyw ach 
geom etrycznych — gwiazdki, rozetki, kw adraciki, punkciki, linie faliste, zyg­
zaki; spotyka się rów nież kom binację obu m otyw ów . W ostatn ich  czasach, 
w idocznie pod w pływ em  nauk i robót ręcznych w  szkole, spotykało się na 
koronkach naczółkow ych w zory dosyć konw encjonalne, m niej oryginalne. W y­
ją tek  stanow ią ozdobne koronki łączone z oddzielnie uszydełkow anych ele­
m entów  — łodyg, listeczków, kw iatków , pierścieni, gwiazdek. Ten rodzaj 
koronki, w y tw arzany  na  w iększą skalę do dziś dn ia  po p raw ym  brzegu Olzy, 
w innym  zastosowaniu, zdobył w świecie znaczną sław ę i znany jest pod na­
zwą „koronki koniakow skiej“ .

8. Naczółek czepca z koronki szydełkowanej.
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9. Naczółek czepca z szydełkowanej koronki koniakowskiej.

10. Naczółek czepca z koronki teneryfowej.



Pięknym i w arian tem  tej techniki, chociaż spotykanym  na naczółkach czep­
ców śląskich dosyć rzadko, to koronki t  e n e r  y f o w e. Są to  kółka lub  ro ­
zetki w ykonane igłą na tek tu row ym  kółku, gustow nie z sobą połączone. Te- 
neryfy kom binow ano też ćżasem z koronką klockową.

Obok szydełkow anych w yrabiano  w czasach now szych naczółki haftow ane 
na siatce zrobionej ręcznie długą iglicą na kościanym  lub ebonitow ym  w a­
łeczku. W praw dzie technika sia tkow ania nie należy do trudnych , jednak  przy 
oglądaniu tych m isternych koronek zdum iew ać się trzeba  nad^ ogrom ną cierp­
liwością w ykonaw czyń, k tó re  po trafiły  sporządzić ta k  cien iu tką i drobną 
siatkę, oraz nad  ich pom ysłowością w w ynajdyw aniu  coraz to  innych orna­
m entów , jak ie  na owych delikatnych  sia tkach  zgrabnie i s ta rann ie  w yhafto­
w ały w łóczką w ełnianą, zw aną „harasem “ *1 Na podkreślenie zasługuje również 
fak t stw ierdzony przez porów nanie kilkudziesięciu naczółków, że w zbiorze tym  
nie było naw et dwóch z zupełnie identycznym  w zorem .42

-•i ’s* r , -i K r  m t  *  r . *l * -r - k r
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i t .  Naczółek czepca siatkowany. O rnam ent kom binowany z motywów roślinnych 
i geometrycznych.
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12. Naczółek czepca siatkowany ze stosunkowo rzadkim ornamentem roślinnym 
(haft).
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13. Naczółek czepca siatkow any z w yhaftow anym  gęstym ornam entem  roślinnym  
w pasie górnym (stylizowane gałązki).



14. Naczółek czepca siatkow any zdobiony haftem  w ypukłym  i tzw. „gatrow aniem “.

iPI-Äsy

15. Naczółek czepca tiulowy z w yhaftow anym  ornam entem  roślinnym . Na siatko­
wanym  denku czepca ornam ent geometryczny.



16. Naczółek czepca z koronki drutowej uzupełnionej haftem wypukłym. Na na­
czółku motywy roślinne, na siatkowanym denku czepca ornament geometryczny.

17. Naczółek czepca z koronki drutowej. Geometryczny ornament plecionki uło­
żony w podłużne pasy uzupełniają punkciki i wałeczki wyhaftowane harasem.



W edług o rnam entu  te  nowsze koronki naczółkowe podzielić m ożna na  2 ka­
tegorie :

a) albo n aśladu ją  starsze, technicznie trudn ie jsze  koronki klockowe, w yko­
nane jednak  sposobem  prostszym  i szybszym,

b) albo zgodnie ze s tru k tu rą  m ateria łu  podkładow ego (siatka, tiul),43 na 
k tórym  da się ła tw o zestaw iać efektow ne wzory, w noszą w iele m otyw ów  no­
wych, z k tó rych  najczęściej stosow ane są gęsto i plastycznie w yhaftow ane 
punkciki (pąpki), wałeczki, drobne kw iatuszki, gwiazdeczki, ew entualn ie  lis­
teczki w kształcie serduszka czy koniczynki.

Bardzo często spotyka się sia tkę  podkładow ą zagęszczaną tą  sam ą nitką, 
z k tó re j zrobiono siatkę. Zagęszczano specjalnym  ściegiem  prow adzonym  po 
przekątn i oczka lub  w pisu jącym  w czworoboczne oczko siatk i ja k  gdyby drugi 
czworobok. Ten elem ent zdobniczy, nazyw any przez tu te jsze  koronczarki „gat- 
row aniem “,44 służył, w edług w ypow iedzi in form atorek , raczej do zakrycia 
pew nych usterek , jak ie  pow stały  przy  siatkow aniu . W kom ponow any jednak  
um iejętn ie  do w zoru przyniósł now e efek ty  zdobnicze i byw ał potem  celowo 
w prow adzany, aby razem  z innym i technikam i h a ftu  na siatce (cerowanie, 
przew lekanie, h a ft płaski, w ypukły) pom ógł w ytw orzyć now y ornam ent.

Na zestaw ienie o rnam en tu  m iał rów nież w ielki w pływ  k sz ta łt i uk ład  sa­
m ych oczek w  Siatce podkładow ej. M ożna ją  było rozpoczynać od jednego 
oczka i przez dodaw anie, a później przez u jm ow anie oczek na brzegach otrzy­
m yw ało się p rostokąt odpow iedniej wielkości, w  k tó rym  oczka o kształcie 
regu larnych  kw adracików  uk ładały  się obok siebie poziom ym i pasam i. Można 
też było rozpocząć siatkow anie zaraz od ilości oczek odpow iadającej szero­
kości naczółka, i potem  bez dodaw ania i u jm ow ania siatkow ać rów no odpo­
w iednio długi p rostokąt. Oczka na  ta k  sporządzonej siatce przedstaw iają  się 
dla oka jak  rów noległoboki rombowe.

Znacznie rzadziej spotyka się na czepcach śląskich koronki dru tow e. Ich 
w ykonanie w ym aga w ielkiej cierpliwości. Robione z nici bardzo delikatnych  
na cieniusieńkich d ru tach , byw ają  jeszcze dyskre tn ie  i w zgodzie z zasadni­
czym w zorem  dru tow ej plecionki (równoległoboki, listeczki) przyozdabiane 
haftem  plastycznym , w ykonanym  harasem .

Poza w ym ienionym i technikam i tra f ia ją  się jeszcze „koronk i“ na  pozór 
bardzo efektow ne, zestaw iane z elem entów  w ycinanych z gotow ych koronek 
fabrycznych, połączonych z elem entam i szydełkow anym i ręcznie w  ten  spo­
sób, że całość spraw ia w rażenie kom pozycji tradycy jnej. Ten rodzaj przed­
staw ia już n iejako  osta tn ie  stad ium  rozw ojow e naczółkow ej koronki czepca 
cieszyńskiego i jako  p raca ręczna nie posiada te j w artości, co poprzednie.

Z w yjątk iem  najstarszych  koronek naczółkow ych robionych techn iką  kloc­
kową, u k tórych, jak  już w spom inano, ząbkow anie dolne w ynikało z sam ego 
ornam entu , w szystkie inne koronki m ają  na  dolnym  brzegu ząbki w ykonane 
dodatkow o szydełkiem  i zakończone „p iko tkam i“ .45 Sam o w ykonanie tych 
ząbków  może uchodzić za przykład  bardzo delikatnej roboty, i nic dziwnego, 
że nie każda koronczarka, zwłaszcza ta, k tó ra  specjalizow ała się w naczółkach 
siatkow anych, w ykonyw ała je  sama. B yw ały znane „obrabiaczki“, do k tórych 
oddaw ało się naczółek do obrobienia a także przyszycia do ząbków  w ąskiej b ia­
łej tasiem ki („sznóreczki“). Owa tasiem ka m usiała być przyszyta rów niutko, 
ściegiem praw ie niew idocznym , do dwóch, trzech lub  czterech p iko tek  na 
końcu każdego ząbka, ta k  jed n ak  mocno, aby przy  stosunkow o częstym  p ra ­
n iu  i p rasow aniu  czepca ła tw o się nie odryw ała.

Zwyczaj obszyw ania koronki tasiem ką w prow adzono widocznie nieco póź­
niej, chodziło bow iem  o to, by  ząbki się nie w yginały  i nie skręcały. Szero­
kość tasiem ki to  już chyba kw estia  ak tualnej m ody lub  indyw idualnego gustu, 
gdyż u n iek tó rych  czepców spotyka się tasiem ki szersze (5 mm), u  innych 
jest ona złożona w  pół, a więc bardzo w ąziutka.
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18. Denko czepca z koronki drutowej.

Denko czepca zrobione szydełkiem  lub siatkow ane, byw ało bez ozdób, a jeśli 
zdobione, to  bardzo skrom nie, gdyż zak ry te  chustką i ta k  było niewidoczne. 
Pom im o tego w  zebranym  m ateria le  porów naw czym  n atrafiliśm y  naw et tu ta j 
na stosunkow o dużą rozm aitość. S iatk i szydełkowane, robione ze słupków  
w ysokich — ow ijanych i oczek pow ietrznych, w yglądają  różnie, zależnie od 
grubości włóczki lub m iejsca zaczepienia oczka pow ietrznego. N ajprostsze i n a j­
częściej spo tykane tu  techniki, to zw ykły „file t“46 lub „pajączki“ . S iatkow ane 
iglicą byw ają  gęstsze lub rzadsze — w edług grubości w ałka. N ierzadko też 
tra fia ły  się denka z jak im ś w zorem  w ytw orzonym  z w ysokich słupków  (szy­
dełkow ane), lub  w yhaftow anym  na siatce. Ów stosunkow o duży p rosty  w zór — 
zazwyczaj gw iazdki, zygzaki, m eandry  — rozrzucony byw a sym etrycznie po 
całym  denku  lub zdobi ty lko jego górną część tuż nad  naczółkiem , stanow iąc 
jak  gdyby jego rozszerzenie na  w ypadek, gdyby widoczny był spod chustki. 
Byw ały rów nież denka robione na  d ru tach , tak ich  jed n ak  n a tra fia  się nie­
wiele, gdyż techn ika ta  jest w  stosunku do poprzednich o w iele więcej czaso­
chłonna. T rafił się wszakże czepiec zrobiony w całości na drutach. C ieniutka 
koronka d ru tow a naczółka, uzupełniona ja k  zwykle w tym  w ypadku haftem  
w ypukłym , łączyła się technicznie w  jedną całość z rów nie pięknie i delikatn ie 
na d ru tach  zrobionym  denkiem . Ta pieczołowitość w  w ykonaniu  całego czepca 
zdaw ałaby się w skazyw ać na  to, że był to najpraw dopodobniej czepiec cze-



pinowy. W edług relacji k ilku  in form atorek , to  głów nie czepce czepinowe m ie­
w ały  denka przyozdobione wzorem. S tarsze już m ężatki, m atki, gospodynie, 
zadow alały się już prostą  siatką, zrobioną na prędce w rzadkich  chw ilach wol­
nych od innej pracy. Zazwyczaj też od sporządzenia prostego denka do czepca 
rozpoczynały naukę szydełkow ania czy sia tkow ania  ich m łode jeszcze córeczki.

W śród zebranych czepców zaskakuje  oryginalny  pom ysł k tó re jś cieszynianki, 
by dla zaoszczędzenia sobie roboty  nadstaw ić denko u dołu nieużyw anym  już 
naczółkiem . W efekcie m ieliśm y w  ręk u  czepiec jak  gdyby dw ustronny. P rak ­
tycznie jed n ak  ta  druga strona  nie m ogła już pełnić swej p ierw otnej funkcji, 
gdyż koronka na  czole m usiała być zawsze bez najm niejszej skazy, starann ie  
w yprana, w yprasow ana i w yglansow ana.

Poniew aż daw niej zam ężne Ślązaczki w łaściw ie nie rozstaw ały  się z czep­
cem, nosząc go od ran a  do wieczora, m iała ich każda w  zapasie po kilka, czy 
bodaj kilkanaście. Ich u trzym an iu  pośw ięcały w ielką pieczę, piorąc je  dosyć 
często, usztyw niając naczółek dobrze przygotow anym  krochm alem  — n a j­
częściej ryżow ym  z dodatkiem  boraksu47 — sta ran n ie  prasując, by  nie uszko­
dzić ząbka ani tasiem ki, a następn ie  g lansując boczną ścianą gładkiej bu telk i 
iub szklanki aż do uzyskania w ysokiego połysku.48

Czepce przechow yw ały kobiety  oddzielnie od innej odzieży, w  przyskrzynku 
„trów ły“ ludow ej, później zaś, gdy już  „ trów ły“ w yszły z użycia, w  szufladzie 
kom ody czy też szafy.

VIII. OGÓLNE INFORiMACJE O NIEKTÓRYCH 
OŚRODKACH WYTWÓRCZYCH

Zdobniejsze koronki naczółkowe, te  k tó re  nosiło się od wielkiego św ięta, 
zam aw iały kobiety  u  zdolnych koronczarek, czasem naw et w  innej gm inie.49 
W yrobem  tych  technicznie prostszych trudn iło  się w każdej wsi naw et po 
k ilka am atorek. Zajm ow ały się one tą  p racą  dorywczo, wieczoram i, po skoń­
czonej p racy  dom owej, w  celach zarobkow ych. N iektóre przeszły potem  na 
w yrób nieom al h u rtow ny  i sprzedaw ały  na  wpół gotowe, bo ząbkam i jeszcze 
n ie  obszydełkow ane naczółki, na  ta rg u  lub  pośrednio przez hand larza  w  skle­
pach. Pom im o tego, że cena naczółka z p u n k tu  w idzenia kupującej była nie­
bagatelna, koronczarki nie zbijały  na  te j p racy  m ają tku . W artość koronki 
oceniać należy ilością czasu oraz w łasnego pom ysłu i a rtyzm u włożonego do 
jej sporządzenia.

W edług inform acji zaciągniętej u  k ilku  żyjących jeszcze byłych koroncza­
rek ,50 w ykonanie dosyć prostego naczółka szydełkow anego lub  haftow anego 
n a  w łasnoręcznie zrobionej siatce w  rzadki, n iezbyt skom plikow any wzór, 
trw ało  co najm niej dw a pełne dni, czyli przeszło 24 godziny pracy. Jeśli w y­
konaw czyni sprzedała go k lientce sam a za 20,— Kć, a w  la tach  kryzysu gos­
podarczego naw et za 10,— Kć (mowa o okresie m iędzyw ojennym , gdyż je ­
dynie tych  czasów sięga pam ięć inform atorek), to można sobie wyobrazić, 
ja k  skrom ny to był zarobek. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że k o ro n k a " m usiała 
być w ykonana bez skazy i ta k  czysto, by m ogła być w ystaw iona na  sprzedaż 
n ieprana .51

W każdej nieom al gm inie na  naszym  Śląsku byw ały  kobiety  trudn iące  się 
koronkarstw em  (w yrabianiem  koronkow ych naczółków). N iezależnie od zna­
nych powszechnie ośrodków  w  U stroniu  czy K oniakow ie były tak ie  w  N aw - 
siu, M ilikowie, K oszarzyskach, G ródku,52 Bystrzycy n/O l.,5:1 Nydku, W ędryni 
(np. p. K ubokow a, posługując się techniką bębenkow ą, o czym opow iada in- 
fo rm atorka  Zuzanna Cyhanowa).
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Sporą ilość czepców zapożyczyła do odfotografow ania kierow niczka zespołu 
tanecznego przy Kole PZKO Sibica, A nna W acławikowa. Ona na ogół dobrze 
się orien tu je , z jakiego w arsz ta tu  pochodzą czepce z jej zbioru.54

K ażdy nieom al ośrodek w ytw órczy — podgórski, bystrzycki, cieszyński, 
u stiońsk i i koniakow ski — specjalizow ał się w  pew nej technice, i pomimo 
tego, żê  każda koronka jest na pozór inna, znaw czynie po trafiły  określić, 
z k tórych  m niej więcej stron  pochodzi.

IX. CHUSTKI NAGŁOWNE

W sam ym  tylko czepcu tu tejsze góralki, cieszyńskie wałaszki, czy jabłon- 
kow ianki nie pokazyw ały się obcym. Chodziły tak  najw yżej w  w łasnej kuchni. 
Zasadniczo nak ładano  na czepiec chustkę złożoną w  tró jk ą t, k tó re j w iązanie 
zależne było od okazji, jak  rów nież od w ieku kobiety.

P rzy jęte  tu  były dw a zasadnicze w iązania ch u stek :
a) W iązanie p o d b r ó d k o w e ,  czyli „pod k a rk y m “.
b) W iązanie p o t y l i c o w e ,  zw ane „na pidło“.
Bardzo efektow ne w iązanie „na pidło“ nosiły cieszynianki przede w szyst­

kim  na uroczyste okazje. M usiało być ono zrobione s ta rann ie  i fachowo i nie 
obeszło się bez pomocy drugiej osoby, a więc siostry, matki* czy sąsiadki. 
S tosunkow o sztyw na chustka jedw abna (brokatow a) złożona w  tró jk ą t, na­
k ładana w połowie ciem ienia, trudno  u trzym yw ała się na głowie i łatw o zsu-

19. Kobiety z Gródku w strojach cieszyńskich.
a) Dziewczyna z warkoczem zakończonym „bandlą“.
b) Kobieta w  chustce wiązanej „na pidło“.
c) Kobieta w chustce wiązanej pod brodą.

Foto: Jandaurek H. — Cieszyn, koło r. 1905.
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20. Strój cieszyński. Wiązanie chustki „na pidło“.



21. Dawny czepiec jabłonkowski (haft na tiulu).

‘ .

22. Dawny czepiec jabłonkowski z paskiem pionowym nad czołem.



w ała się do tyłu. Trzeba więc ją  było na przedzie mocno przyciągnąć do 
głowy, a naw et w kilku  m iejscach przyszpilić do czepca. Boczne końce za­
kładano za uszy, podciągano zręcznie pod „czop“ i w iązano w zgrabny w ę­
zełek, uk ładając zw isający pod nim  środkow y koniec w regu larne  fałdki. Po 
zw iązaniu sterczące końce chustk i rozciągano starann ie , aby pow stała w ty le  
na szyi ładna kokarda, w idoczna naw et z przodu.

Jeżeli chustka była koloru  jasnego, podkładano pod koronkę naczółkową 
pasm o włosów (czasem ciem ną pończochę jedw abną), aby  wzór koronki uzys­
kał odpow iednie tło. Na bokach koło uszu w ypuszczano też drobne muszelki 
z włosów jako  ozdobę.

K obiety starsze, un ikając  odsłaniania niem łodej szyi i policzków, używ ały 
w iązania podbródkow ego nie ty lko  w  domu, lecz naw et od św ięta i podczas 
w iększych uroczystości, różnicując ten  stró j głow y ty lko  jakością czepca 
i chustki. Na co dzień nosiło się chustkę płócienną, później z m ateria łów  fa­
brycznych, a więc baw ełn ianą czy w reszcie c ien iu tką organtynow ą, postaw ioną 
z przodu na tzw. „budę“, na  co pozw alała w łaśnie o rgantyna. C hustki organ- 
tynow e w ypierały  naw et w  ostatn ich  la tach  m iędzyw ojennych tradycy jne  
„jedw obnice“. Pom im o tego owe m ieniące się „jedw obnice“ o tłum ionych ko­
lorach pozostały w  stro ju  cieszyńskim  najbardzie j św iątecznym  okryciem  
głowy.

P rzy  w iązaniu podbródkow ym  nosiło się na co dzień jedną chustkę, spod 
k tó re j widoczny był z przodu nie ty lko  cały naczółek, lecz rów nież kaw ałek 
denka opisanego czepca cieszyńskiego. Na w iększe okazje i św ięta używ ano 
zw ykle chustek  dwóch. N iedużą „szatkę spodnią“ w iązano „na pidło“, lecz 
z jej k ró tk ich  końców pow staw ał pod „czopem “ ty lko  m ały  węzełek. Ta spod­
n ia  chustka,55 zw ykle bardzo ciem na lub  czarna, stanow iła w  przedzie odpo­
w iednie tło dla chustk i górnej, zw iązanej „pod k a rk y m “ a nałożonej dosyć 
daleko aż na ty ln ą  część ciemienia.

Obok chust jedw abnych  ulubione były  rów nież, zwłaszcza przez kobiety 
starsze, o w iele cieplejsze, a p rzy tym  lekkie  i w  noszeniu przy jem ne kaszm i­
row e chustk i w ełniane, zw ane popularn ie  „ ty b e tk am i“, w  kolorze śm ietano­
w ym  lub jasno czekoladowym , z w ąskim  (2—3 cm) ciem niejszym  szlaczkiem 
ozdobnym  w etkanym  koło brzegu. Było to  okrycie głow y raczej na co dzień, 
używ ane szczególnie z w ielkim  upodobaniem  przez jabłonkow ianki.56

W daw nym  stro ju  góralskim  nosiło się od św ięta tzw. „szatki rożkow e“. 
Były to  duże chusty  kw adratow e z cienkiego białego p łó tna domowego, póź­
niej rów nież z m ateria łu  fabrycznego, ozdobione w  rogach drobnym  w zorem  
geom etrycznym  („znaczek“), w yhaftow anym  techn iką  krzyżykow ą, przew ażnie 
w łóczką czarną, rzadziej czerwoną. Te czepinowe „rożkule“ zakładano na głowę 
w  podobny sposób, ja k  opisano przy  w iązaniu  „na p id ło“, lecz boczne końce 
chustk i przew ijano jeszcze n a  uszach, potem  zbierano i w iązano w  ty le  głowy 
nad  opadającym  dosyć głęboko na  plecy środkow ym  końcem, sznuru jąc je  
w  jeden  w ęzełek czerw oną tasiem ką (u m łodszych kobiet raczej zieloną), ozdo­
bione znaczkiem  rożki opuszczając na  plecy. Do „szatki rożkow ej“ noszono pod 
naczółkiem  czepca aksam itną  w stążkę czarną, k tó re j brzeg w ystaw ał cośkol­
w iek spod tasiem ki.57

Te chustk i rożkow e zachow ały się już ty lko gdzieniegdzie, w  nielicznych 
ty lko  egzem plarzach, jako  droga pam ią tka  po babce czy prababce. Tu i tam  
na różnych uroczystościach folklorystycznych po jaw iają  się jeszcze d la pokazu.

D alszą jakby  odm ianą chustk i rożkow ej, bo rów nież ozdobionej haftem  
w  narożach, byty jeszcze znacznie w iększe (142—150 cm) „szatki na  spuszcz“, 
noszone do stro ju  góralskiego. C hustki te, złożone po p rzekątn i, nak ładano  na 
głowę, dw a rogi naj ozdobniejsze opuszczano na  plecy aż po pas, dw a pozo­
stałe w iązano już nie nad  nim i, lecz spodem  pod n im i n a  potylicy. Zazwyczaj 
potem  praw y, bogaciej zdobiony koniec, przerzucano przez ram ię  do przodu. 
Była to  chustka odśw iętna zam ożniejszych góralek, w zorujących się praw do­
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podobnie na jabłonkow skich „d rakach“ . D raki jabłonkow skie zdobione były 
jednak  haftem  białym , zaś „szatki spuszczowe“ góralek  haftem  krzyżykow ym  
w kolorze czarnym  lub  buraczkow ym . Te osta tn ie  nazyw ano też k a r m a -  
z y n k a m i .  N ieraz obszyw ane były jeszcze z trzech  stron  (dla oszczędności, 
gdyż czw arty  i ta k  n ie  był widoczny) ręcznie w ykonaną krem ow ą koronką.58

N a co dzień i do pracy  góralk i nosiły zw ykle szatk i w iązane „pod k a r- 
kym “ lub „za k a rk y m “. To ostatn ie bardzo prak tyczne i tw arzow e w iązanie 
m a bardzo szeroki zasięg.

X. ŁOKTUSZE, OBRUSY, HACKI I KOCKI

Od odśw iętnych dużych „szatek spuszczonych“ należy odróżnić tzw. lok tu -  
sze i  obrusy.

Były to  duże p łach ty  płócienne, stanow iące zw ierzchnie okrycie góralek,
noszone dla ochrony przed deszczem i chłodem.

Ł o k t  u s z a m i  nazyw ano p rostokątne  p łach ty  o w ym iarach  142 X  200 cm,
z sam odziałowego p łó tna  drelichow ego. P łach tę  tę, zszyw aną z dw u „Sze­
rzyn 59, składano wzdłuż szwa środkowego, i po zarzuceniu na ram iona zw ią­
zyw ano końce na  piersiach w  duży podw ójny węzeł. N ieraz okryw ano łok- 
tuszką naw et głowę.

O b r u s a m i  nazyw ano odśw iętnie)sze łoktusże z cieńszego płótna, zazwy­
czaj ćwilichu, mocno krochm alone. O krycie to  nosiły ta k  kobiety  zamężne, 
ja k  i dziewczęta. Te jed n ak  w arkocz spuszczały na obrus.

W żyty też był tu  i ówdzie zwyczaj, że w  osta tn ią  niedzielę przed weselem  
(ostatnie ogłoszki) m łoducha i d rużka  ub iera ły  się do kościoła ja k  do ślubu, 
naw et w  w ianku  w eselnym , lecz na  głowę i ram iona zarzucały obrus złożony 
w e czworo, a jego końce przy trzym yw ały  na  piersiach rękam i.

W tych  św iątecznych obrusach nie chodziło się w  okresie postnym , tzn. 
w m ięsopuście i w  adw encie.60

Te b iałe p łach ty  góralskie zatraciły  sw e p ierw otne znaczenie już  na  początku 
obecnego stu lecia; potem  używ ane były ty lko jako  nakrycie  stołu, komody, 
czy też jako  okrycie dziecka do chrztu, czy też jako  całun pogrzebowy.

F unkcję  płóciennych łoktusz i obrusów  spełniały  w  stro ju  cieszyńskim  i ja ­
błonkow skim  w ełn iane n a rzu ty  — duże chusty  — zw ane tu ta j „hackam i“ . Na 
chłodniejsze dn i jesienne i w iosenne były  one z cienkiej w ełenki, tzw. hacki 
tybetow e, zw ykle w  ciem niejszą kra tę . Złożone w zdłuż okryw ały  ram iona, 
w razie deszczu i głowę kobiety, gdy było za ciepło, nosiło się je  przerzucone 
przez rękę.

N a zim ę były hacki z g rubej w ełny, n ieraz  w łochate, coś w  rodzaju  weł­
nianego koca z frędzlam i.

W okresie m iędzyw ojennym  zaczęto te  stosunkow o ciężkie hacki zastępo­
wać o w iele lżejszym i narzu tam i, uszydełkow anym i ręcznie z m iękkiej czar­
nej wełny. K iedy zaczęto je  w yrab iać rów nież fabrycznie, s ta ły  się owe czarne 
..kocki z g rubą  i gęstą frędzlą nieom al nieodzow ną częścią garderoby  każdej 
cieszynianki.61 Niedługo potem  przyszły też do m ody lekkie b iałe „kocki“ 
zrobione wzorem  koronkow ym . To ozdobne okrycie chroniło trochę od zim na 
szyję i gołe ręce kobiety, gdy na  balu, weselu, czy innej jak ie jś  okazji trzeba  
w ystąpić w  galow ym  s tro ju  cieszyńskim , tzn. w białym  kabo tku  z kró tk im i 
rękaw am i (bez „ jak li“62) i w  chustce jedw abnej zw iązanej „na pidło“.
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23. Góralki w hackach.
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XI. WZAJEMNE PRZENIKANIE STROJÓW LUDOWYCH 
ORAZ WPŁYW MODY MIEJSKIEJ

N a przestrzen i pew nego okresu  czasu, zwłaszcza pod koniec ubiegłego stu ­
lecia i początkiem  obecnego, no tu je  się u nas zjaw isko w zajem nego przenika­
nia stro jów  ludow ych. Proces ten  stoi w  ścisłym  zw iązku z rozw ojem  prze­
m ysłu i kom unikacji, a więc w iększym i przesunięciam i m ieszkańców  z je d ­
nego te ren u  na drugi.

r  tak , jak  już  zaznaczono poprzednio, do stro ju  góralskiego, zam iast p ie r­
w otnego płóciennego czepka czy zaw oju, jak ie  oglądam y jeszcze na obrazach 
i szkicach J. M änesa,63 dostaje  się cieszyński czepiec siatkow y. N atom iast 
zw ierzchnie płócienne okrycie góralek  — obrusy, łoktuszki ,— by ły  używ ane 
w n iek tó rych  w ioskach rów nież do stro ju  cieszyńskiego.

D ekoratyw ne duże chusty  nagłow ne m ieszczanek jabłonkow skich, hafto­
w ane w  rogach i w iązane „na spuszcz“, przejęte  zostały ta k  przez góralki, 
o czym już była m ow a poprzednio, ja k  i przez cieszynianki. T utaj jed n ak  ta  
duża chusta, zdobiona podobnie ja k  u  jabłonko w ianek  haftem  białym , noszona 
była na  w yjątkow o uroczyste okazje (od „w ielkiej p a rad y “).

Technika białego h a ftu  na zachow anych jeszcze tu  i ówdzie chustach, jako 
spuścizny po naszych prababkach , pom aga w określeniu  ich przybliżonego 
w ieku.

N a najstarszych  chustach w idzim y h a ft prosty, poszczególne elem enty 
w zoru — serduszka, stylizow ane kw iatuszki, listeczki — okonturow ane ście­
giem łańcuszkow ym , w ew nątrz  w ypełnione delika tnym  przeciąganiem  cien­
kiej włóczki przez odliczane n itk i m ateria łu .

W późniejszym  nieco okresie konturow ało  się już haftem  płaskim , niepod- 
k ładanym , a w nętrze  w ypełniała ażurow a siateczka z w yciąganych nitek , de­
lik a tn ie  obszytych (ażurowanie).

N ajnow sze już stadium , to chusty  zdobione w narożach ornam entem  kom ­
ponow anym  z w yszyw anych dziurek  i m otyw ów  roślinnych, haftow anych  
plastycznym  ściegiem, grubo spodem  podkładanym . Spotyka się też chusty 
zdobione tą  techn iką  nie ty lko  w narożach, lecz wzdłuż całego brzegu, nieraz 
zdobione m otyw am i i technikam i kom binow anym i z technik  m inionych okre­
sów.64

W zw iązku z rozw ojem  przem ysłu teksty lnego i przen ikaniem  na  rynki 
a trakcy jnych  m ateria łów  fabrycznych zaznacza się w  s tro ju  ludow ym  coraz 
w iększy w pływ  m ody m iejskiej. Za p rzykład  może tu  posłużyć strój laski 
z okolicy K arw iny  i Orłowej.

Nie będziem y tu ta j szczegółowo mówić o długich i szerokich sukniach 
z tk an in  fabrycznych przypom inających krynoliny, o fartuchach  uszytych 
z tiu lu  lub z tego samego m ateria łu  co suknie, przez co ten  fa rtu ch  ja k  gdyby 
powoli w y traca ł się z tego stro ju , i w  ogóle o tym , ja k  zdobne m ateria ły  
fabryczne — tiul, jedw ab, m nóstw o w stążek — w yparły  oryginalne m ateria ły  
sam odziałow e i h a ft ręczny.

Zw rócim y raczej znow u uw agę na okrycie' głowy. Czepiec laski, bardzo 
p iękny i ozdobny, sporządzony byw ał nieom al w całości z m ateria łów  fabrycz­
nych. Szyto go z tiu lu  i zdobiono na  całej pow ierzchni; m a więc bogato zdo­
bione rów nież denko. P ierw otn ie  był to haft ręczny, kom binow any zazwyczaj 
z błyszczącym i blaszkam i (finderlam i) i perełkam i. W czasach now szych m ożna 
go było uszyć z tiu lu  haftow anego już fabrycznie.65 Sw ym  kro jem  przypom i­
nał daw ny  czepek m ieszczański, obszyty wokół tw arzy  koronką a za n ią  wąską, 
d robn iu tko  i m istern ie  m arszczoną w stążeczką koloru białego, śm ietanow ego, 
czy naw et czerwonego. Tu trzeba  zaznaczyć, że ten  św iąteczny „gufrow any“,



24. Przód czepca laskiego.

25. Denko czepca laskiego.
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czyli „naru łkow any“66 czepek stanow ił, w odróżnieniu od poprzednio opisa­
nych czepców śląskich, sam odzielne okrycie głowy i nie m usiał być okryw any 
chustką.

Na co dzień lub  przy chłodniejszej pogodzie nak ładały  kobiety  na „ulizły“67 
czepek laski jeszcze chustkę. B yw ała ona zazwyczaj ciem na — bronzowa, 
czarna lub zielona, n ieraz  aksam itna, ozdobiona w  rogu, k tó ry  opadał na  plecy 
lub  w zdłuż całego brzegu, haftem  kolorow ym .68 Piękne, realistyczne w zory 
z m otyw em  roślinnym  (kw iatki, łodygi, listeczki), w yhaftow ane żyw ym i kolo­
ram i, w skazują raczej na zapożyczenia z m ody m iejskiej. Bardzo często chusta 
laska obrzeżona była frędzlam i.

U kobiet m łodszych ulubione też były w iększe chusty  z frędzlam i (strzap- 
cami) przerzucone przez ram iona. Ich końce krzyżow ano na  piersiach i za­
suw ano za przepaskę. Były to rów nież chusty  fabryczne, bardzo często tiu ­
lowe lub w ełniane kaszm irow e (zwane rów nież tybetkam i) z żyw ym  deseniem  
kw iatow ym .

W okresie m iędzyw ojennym  zaznacza się n iekorzystny  w pływ  m ody m iej­
skiej rów nież w  stro ju  cieszyńskim . M odernizow ano „kabo tk i“ przystosow ując 
ich krój i m ateria ł do bluzek m iejskich. Z am iast przepaski używ ano pasków  
(„gurtów “) sporządzanych z szerszej gum y w yhaftow anej bogato perełkam i 
i zapinanych w  przedzie na ozdobną klam rę. Jedyn ie  strój głow y nie ulegał 
w iększym  zm ianom , zwłaszcza starsze kobiety  długo pozostaw ały w ierne czep­
com, nak ładając  je  naw et do sukni o k ro ju  m iejskim .

XII. ZANIK CIESZYŃSKIEGO STROJU LUDOWEGO

Po drugiej w ojnie św iatow ej, w  zw iązku ze zm ianą sty lu  życia i w yrów ny­
w aniem  różnic m iędzy m iastem  i wsią, n o tu je  się nieom al rap tow ne zanikanie 
stro jów  ludow ych na korzyść s tro ju  m iejskiego.

Suknie śląskie w isiały jeszcze przez długi czas w  szafach, a czepki, chusty, 
fartuchy , przepaski itd. zajm ow ały m iejsce w  szufladach. W ydobyw ano je  
ty lko  na szczególne okazje — bale, festyny, w esela — lub, co gorsza, p rze­
rab iano  na  zw ykłe sukienki m iejskie.

M iłośnicy k u ltu ry  ludow ej s ta ra li się ra tow ać te  ginące już resztk i przez 
w ypielęgnow anie w  społeczeństw ie odpow iedniego stosunku  i szacunku dla 
daw nego s tro ju  naszych przodków . U w zględniali więc w program ach różnych 
im prez69 konkursy  na  najoryginaln iejszy  stró j ludowy. P rzy  te j okazji m ożna 
było podziw iać piękno daw nej twórczości ludow ej oraz poznać w rażliw ość 
w spółczesnych n iew iast na  czystość i szlachetność stro ju . N ieodpow iedni ka- 
botek z dekoltem , g ładkim  rękaw em , przypom inający bluzkę m iejską, fa rtu ch  
z koronki fabrycznej, m odne bu ty  na wysokich obcasach, o dziw acznych faso­
nach, nastroszona p eru k a  zam iast czepka czy gładko zaczesanych włosów 
i w arkocza, te  w szystk ie na  pozór efektow ne m iejskie fa ta łaszk i psu ją  w ra ­
żenie i n ie n ad a ją  się do stro ju  ludowego.

Przyklasnąć trzeba  naszym  m uzeom  i w szystkim  zespołom ludow ym ,70 k tó re  
s ta ra ją  się pokazać nasz daw ny  p iękny śląski stró j ludow y w  jego nieskażo­
nej form ie, oraz życzyć sobie, aby zespoły kobiet zaczerpnęły do sw ych robótek  
ręcznych choć trochę oryginalnych wzorów  i m otyw ów  zdobniczych z daw ­
nych czepców i chust ludow ych.71

Nie m ożem y już usiłow ać o n aw ró t s tro ju  ludow ego na co dzień, nie w stydź­
m y się jednak  za niego, pokażm y go przy okazji w iększych uroczystości, przede 
w szystkim  zaś nauczm y się rozum ieć jego piękno i korzystać z ogrom nej 
skarbnicy naszego zdobnictw a ludowego.
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26. „Kulkowany“ czepiec laski z „finderlami'
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27. Młoda Cieszynianka w  czepcu i chustce wiązanej „na pidło1.
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Opis stroju cieszyńskiego, Kalendarz Zwrotu 1959, str. 137.
Opis stroju góralskiego, Kalendarz Zwrotu 1960, str. 155.
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Maryćka Vochalovä, Üprava hlavy u kroje teśmskeho a hlućinskeho, Teśinsky 
kalendaf 1928, str. 131.
J. Zadrożny (K. Piegza), O jabłonkowskich drakach, czyli latawcach, Zwrot 
1952, z. 11, str. 36.

10. Bandla lub maszla — wstążka związana w kokardę. Gotowe, związane już 
bandle przypinano do końca warkocza.

11. „Przyplatkę“, czyli sztuczny warkocz robili na zamówienie także fryzjerzy w  Ja­
błonkowie (informacje Marii Kowalewskiej, urodź. 1909 w  Gródku. Dla nieg 
taką przyplatkę sporządził fryzjer J. Jachnicki z Jabłonkowa).

12. Wiślanki miały warkocze wydrobione w siedmioro lub dziewięcioro wójek (Lon­
gin Malicki, Strój górali . . . ,  op. cit. str. 59). Potwierdza to również pieśń lu­
dowa zanotowana w  Bukowcu:
„O moja mamulko, zaplećcie mie w  siedym, 
bo sie mi spodobał z Jabłonkowa jedyn.“

13. Fryzurę dziecięcą „do koszyczka“ nazywano również „w okółki“. (Ivo Stolaffk, 
„ H r c a v a “, Opava 1956, str. 128).

14. D o l a ń s k i e  w odróżnieniu od góralskich.
15. Kabotki z rękawami ozdobionymi nad łokciem szeroką kryzą (nazwa tutejsza 

„kruże“ lub „tacie“), wyhaftowane ręcznie lub zdobione koronką, nazywano 
„koszółkami“, zaś tzw. „szutki“ zakończone były nad łokciem i koło szyi tylko 
lemieczkiem.

16. Zdobniejsza korona ślubna osadzona była na pięknej srebrnej obręczy a u góry 
zakończona obłączkami wygrawiurowanymi w  srebrze w  drobne listki i kwiatki. 
(Emil Vävrovsky, Sperky jablunkovskeho kroje, Radostna zeme, Opava 1952, 
z. 1 -2 , str. 13.
Gustaw Fierla, Klejnoty do dawnego stroju jabłonkowskiego, Zwrot 1973, z. 1.. 
str. 33.)

17. „Karkula“ — nazwa używana również na Śląsku Opawskim.
18. Jan Kubisz, Pamiętnik starego nauczyciela, Cieszyn 1928, str. 32: „Kobiety 

w  tym stroju ubrane — prawdziwe białogłowy — wnosiły pewną jasność w  zgro­
madzenie, bo widno było w  izbie od „szatek“ i „kabotków“.

19. Pieśni czepinowe, chociaż utrzymywane w  tonie z lekka żartobliwym, wyrażały 
myśli i nastroje doświadczonych kobiet:
O, pódźże, Haneczko, oto do kumory, 
tam już jest dlo ciebie stołeczek gotowy.
Jyny se, Haneczko, jyny se wiesioło, 
pokiyl ci nie dają czepieczka na czoło.
Bo jak ci go dają, włosy poswijają, 
już ci tak nie bedzie, choć ci i zagrają.
Nie bój sie, Haneczko, nie bedziesz mieć głodu, 
bo tu namłócili dwie mierzice bobu.

Zaranie Śląskie, 1908, str. 13.
Pómalutku rozplotejcie, 
włoseczków mi nie targejcie, 
jak mie matka czosowała, 
włoseczków mi nie targała.

Teraz ty, Haneczko, teraz płacz, 
nie chciałaś mamulki posłóchać, 
wolałaś czepieczek biylóny, 
jako tyn wióneczek zielóny.

O mirto, mirto, zielóny wiyniec,
Uż ci, Haneczko, uż ci je koniec, 
uż ci nastanie starość, robota, 
choćbyś i miała dobrego chłopa.

Śpiewała Ewa Wolna, Szumbark.

20. Według zgodnej relacji starszych góralek noszono dawniej czepce z kartono­
wego płótna, tzw. „p ł ó c i o k i“. Były one w  użyciu jeszcze mniej więcej do 
r. 1890. (Longin Malicki, j. w. str. 60.)

21. Ząbki te obrabiane były podobno czerwoną nitką. (Longin Malicki, j. w. str. 60.)
22. s u s z  — połamane, zeschłe drzewo z lasu. Przywoziło się na wozie, lub znosiło 

z lasu na plecach.
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23. „Ogacić chałupę“ — zapchać szpary między belkami mchem lub gliną oraz po- 
obkładać zewnętrzne ściany chaty stosami porąbanego drzewa, przygotowanego 
na zimę.

24. Mieczysław Gładysz, Góralskie zdobnictwo drzewne na Śląsku, Kraków, 1935.
25. Longin Malicki, Kożuchy górali śląskich, Zaranie Śląskie, R. XIII, 1937, str. 138.
26. Informacje z książki Jitky Staftkove, Lidove vytvarne umeni Cechy a Morava, 

SPN 1967. str. 43.
27. Cło ochronne wchodziło w  skład wprowadzonego systemu merkantylnego, czyli 

ekonomicznego, dominującego w Europie zach, w  XVI—XVIII wieku.
28. La broderie — wyraz francuski, znaczy haft i hafciarka.
29. Nantejski edykt tolerancyjny króla franc. Henryka IV, wydany w  r. 1598 w  Nan­

tes, zezwalał na publiczne wyznawanie kalwinizmu.
30. Bruksela, stolica Belgii i jej prowincji zwanej Brabancja (Brabant) między 

dolną Mozą i Skaldą. Koronki tam wyrabiane z najcieńszych nici lnianych, 
bardzo wytworne i delikatne, słynne były w  świecie pod nazwą koronek b r a- 
b a n c k i c h .

31. Informacje o historii koronkarstwa — prof. J. Wiechowicz, Wystawa koronek 
w Poznaniu, czasopismo „Wianki“ 1922, nr VII, str. 20.

32. Wamberk — miasteczko leżące nad rzeką Divokä Orlice w  Górach Orlickich, kraj 
wschodnioczeski.

33. Jitka Stankova, j. w. . . .  cit., str. 48: „V horske cästi Moravskeho Sloväcka a na 
ValaSsku se s palickovanou krajkou jako s materialem kupovanym zachäzelo 
velmi śetrne.

34. Sprzedawano je potem na targach lub roznoszono po gminach.
35. Barbara Poloczkowa, Koronki koniakowskie, Polska Sztuka Ludowa, Warszawa 

1968, str. 209.
36. Drahomira Stränska, Poznämky ke krajkafstvl na Teśinsku, Radostnś zeme, 

Opava 1952, str. 3—4.
37. Ludowe określenie koronek klockowych: „na szpyndlikach robione“.
38. Opis pracy klockowej zawiera również książka Gy. Villanyiowej „Pre Sikovne 

ruky“, Bratislava 1970, Vydavatelstvo technickej a ekonomickej literatury, str. 
242-253.

39. Przytacza Gustaw Fierla, Koronki dawnych czepców cieszyńskich, Zwrot 1972, 
z. 8, str. 23.

40. Stosunkowo duże płócienkowate płaszczyzny (motywy) na siatce klockowej, to 
charakterystyczna cecha koronek ustrońskich.

41. Haras albo aras — rodzaj wełny szorstkiej i lśniącej, używany na rozmaite 
tkackie wyroby, np. na taśmy różnobarwne, zwane harasówkami. U nas znany 
był przede wszystkim jako włóczka przydatna do haftów.

42. Sprawa doboru odpowiedniej koronki do czepca była czułą stroną tutejszych 
Slązaczek. Chodziło o to, aby wzór był oryginalny, taki, jakiego nie ma jeszcze 
żadna z sąsiadek. Musiał też być dostosowany do wieku i okazji. Drobny i skrom­
ny dla starszych lub dla młodej „na każdo“, większy (rapatszy) na uroczystsze 
okazje.

43. Tiulu zaczęto używać najpierw do czepców laskich, a to koło r. 1850. Tkaninę 
tiulową nazywano „grunszpic“.

44. O „gatrowaniu“ informowała Zuzanna Cyhanowa, ur. w  r. 1922, znana za cza­
sów swego panieństwa we Wędryni jako „Heczcze z Ogródków“. Obecnie mieszka 
w Jabłonkowie. W domu rodzicielskim we Wędryni „pod Waprzkową Górą“ 
zarabiano na życie wyrobem naczółków (koronek) haftowanych na siatce.

45. P i k o t k a — drobny element zdobniczy koronki klockowej lub szydełkowanej, 
stosowany w  zakończeniu.

46. F i l e t  — prosta siatka szydełkowana.
47. O krochmaleniu koronek informowała Ewa Juroszkowa, ur. w  r. 1895 w  Ko­

niakowie, zamieszkała obecnie w Jabłonkowie.
48. Do glansowania koronek można było nabyć specjalny przyrząd szklany — okrą­

głe, płaskie denko szklane z uchwytem w  środku.
49. Naczółki do czepców wyrabiano także we Frydlancie nad Ostrawicą, skąd je 

kobiety koronczarki roznosiły po Śląsku Cieszyńskim aż po Istebną i Koniaków. 
(Ivo Stolafik, Hrcava, j. w. str. 128.)

50. Wymieniona już powyżej Zuzanna Cyhanowa oraz Anna Raszkowa, ur. w  r. 
1904, zamieszkała w  Gródku.

51. Informatorka Anna Raszkowa z Gródku koło Jabłonkowa, znana do dziś zręczna 
hafciarka i koronczarka, opowiadała, że jako dziewczyna dorabiała na utrzyma­
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nie rodziny wyrobem koronek naczółkowych. Pewnego razu, gdy od kupca 
w Cieszynie otrzymała większe zamówienie, gotowe koronki przed oddaniem  
wyprała i wyglansowała. Kupiec jednak odmówił ich przyjęcia, gdyż według 
jego zdania, żadna kobieta pranych koronek nie kupi, bo nie ma gwarancji, 
iż są całkiem nowe. Nie pozostało jej zatem nic innego, tylko swój wyrób za­
oferować sąsiadkom, oczywiście po niższej cenie.

52. Przytoczona powyżej informatorka zapytana o nazwiska znanych jej korort- 
czarek wymieniła kilka nazwisk, z tego 2 nie żyjących już kobiet z Gródku, a to 
A. Ruszową z „Dziedziny“, zwaną „Dyjaską“ i Annę Turoniową od „Ciżma- 
rów“, zwaną „Niemą Haną“. Obie zmarły po II wojnie światowej.
„Niema Hana“ (informuje żona autora niniejszej broszurki, Agnieszka Pieg- 
zowa) była pomimo swego upośledzenia bardzo pojętna i pracowita. Własną 
pracą utrzymywała nie tylko siebie, lecz była wsparciem dla swych przybra­
nych, starych już rodziców, biednych komorników. Wynajmowała się do pracy 
na roli, do kopania, młócenia, zimą do skubania pierza, prania; szyła również 
„jakie“ dla kobiet, proste sukienki dla dzieci itd. Swymi spracowanymi rękami 
nieźle też robiła czepce i koronki naczółkowe (szydełkowane).
Z żyjących jeszcze koronczarek w  Gródku, to Zuzanna Szturcowa ze „Zokręty“, 
która robiła koronki klockowe, i Ewa Drongowa, zwana „Jewką z Kępki“ — 
specjalistka od obrabiania koronek w  ząbki i przyszywania tasiemek. Obecnie 
mieszka już w osiedlu w Łyżbicach.

53. Na wtorkowych targach w Jabłonkowie znana była postać straganiarki A. Mi- 
czerikowej z Bystrzycy n/Ol., która jeszcze w latach po drugiej wojnie świato­
wej sprzedawała nie tylko zioła lecznicze, lecz i „koronki“ do czepców.

54. Anna W aclawikowa na ogół dobrze się orientuje, skąd pochodzą poszczególne 
czepce z jej zbioru. Najwięcej ich miała od p. Rakusowej z Nieborów, z ko­
ronczarek zaś wym ieniła przede wszystkim Waniową z Oszeldów i Przeczkową 
z Jadamusów (Niebory, Ropica).

55. Używanie spodniej ciemnej chustki dokumentują zdjęcia, np. Józefa Raszki 
z Bystrzycy n/Ol. „Pogrzeb dziecka“ ; potwierdzają je informatorki; wspomina
0 niej również Zdena Vachovä, Närodopisne sbirky slezskeho muzea, Ostrava 
1962, str. 73-74.

56. Dane o chustkach w  stroju cieszyńskim pochodzą z relacji ustnej Agnieszki 
Piegzowej, ur. w  r. 1918 w  Gródku kolo Jabł. Jej matka, Maria Łupińska, ur. 
w r. 1888 w  Jabłonkowie, i starsza siostra Maria Kowalowska, ur. w  r. 1909. 
chodziły jeszcze w  stroju cieszyńskim. Pamięta dobrze gładzenie młoduchy
1 drużki, obrząd czepin (siostra szła do ślubu w  r. 1928). Maria Lupińska prze­
chowywała po swej matce białą chustę spuszczową z białym haftem, gdzie mo­
tywy zdobnicze obrzeżone były ściegiem łańcuszkowym.

57. Longin Malicki, Strój górali śląskich, j. w. str. 61.
58. Koronkę do obszycia „szatek spuszczowTych“ kupowano w  Jabłonkowie, a przy­

nosiły ją koronczarki z okolic Frydku. Odpowiedni odcięty kawałek z tej koronki 
przyszywały góralki do płóciennego czepca i to było, zdaje się, pośrednie sta­
dium od góralskich czepców' płóciennych aż do późniejszych koronkowych. 
(Longin Malicki, j. w. str. 60.)

59. Szerzyna („szyrzina“) zwykłego płótna samodziałowego wynosiła 60—70 cm, sze- 
rzyna płótna drelichowego lub ćwilichowego 70—80 cm.

60. Longin Malicki, j. w. str. 64.
61. Obok kocków czarnych noszono też kocki koloru brunatnego.
62. J a k 1 a — zwierzchnie okrycie kroju miejskiego. Dawniej do stroju cieszyń­

skiego nosiło się „szpencery“, a na codzień tzw. „jupki“. (Gustaw Fierla, Strój 
cieszyński, j. w. str. 24.)

63. Rysunek J. Mänesa, pt. „Slezskä żena kojici dite“ zdawTałby się wskazywać na 
to, że w połowie XIX wieku również niektóre Cieszynianki używały czepca 
płóciennego. (Longin Malicki, Strój górali śląskich, str. 88, przypis 75.)

64. Poszczególne stadia rozwoju białego haftu na dużych chustach śląskich podaje 
Zdena Vachovä, Närodopisne sbirky . . .  j. w„ str. 92—95.

65. Świąteczne „ruikowane“ czepce laskie kupowano na targach lub też w  skle­
pach w mieście. Przy sklepach bywały pracownie, w których szyto czepce w  róż­
nych wielkościach. (G. Fierla, Strój Lachów Śląskich, . . .  j. w. str. 27.)

66. „Narułkowana“ była tylko jedwabna koronka klockowa zdobiąca przód czepca 
laskiego.
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67. „Ulizły czepek“ — prosty czepiec laski, ubierany na co dzień, był bez wstążek  
i’ bez koronek, miał tylko ząbki i najprostsze ozdoby haftowane. (G. Fierla, 
Strój L achów . . .  j. w. str. 26.)

68. Ciemne chusty laskie z kolorowym haftem, noszone przeważnie koło Karwiny 
i Orłowej, to już czasy nowsze. Pierwotnie noszono przeważnie chustki biafe, 
zdobione haftem białym.

69. Bale, festyny, festiwale PZKO, Święta Góralskie w  Jabłonkowie, Slezske dny 
w Łomnej Dolnej itp. — to są najważniejsze imprezy, gdzie prezentowany bywa 
strój cieszyński, góralski, jabłonkowski czy nawet laski.

70. Mowa tu o takich zespołach ludowych, jak Sibica, Slezan, Gorol, Górnik, Ja- 
vorovy, ostatnio i Jackove z Jabłonkowa.

71. Wzorów i motywów zdobniczych z dawnych czepców i chust ludowych mogłyby 
użyczyć głównie muzea w  Czes. Cieszynie, Frydku, Ostrawie, jak również pry­
watni zbieracze, np. Jifina Krälova, Anna Wacławikowa, Słowiaczkovś, Gustaw 
Fierla (wszyscy z Czes. Cieszyna), również sam autor niniejszej pracy Karol 
Piegza z Jabłonkowa.
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Chusta „na spuszcz“ przy stroju cieszyńskim.
Foto: K. Piegza (z w yjątkiem  nrów  19, 20, 21, 26, 27)
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